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WIADOMOŚCI KRAJOWE
P r z e .  u k a z  C E S A R S K I  do  k»p i t i i łv  o r d e r ó w ,  Mnjłasktiwiej 

m ianow an i  k a w a le ra m i  o r d e r ó w  S go  W io d z i m i e r z a  k la s y  IVej 
* k o k a rd ą ,  p u ł k o w n ic y :  23 C z e r w i  a, j e n e ra ln e f fo  s z ta b u  P i e ­
c h o w sk i ,  i 28 C z e r w c a ,  d o w ó d c a  K r e m e ń c z u g s k ie g o  p u łk u  
s t r z e l có w  S w is z c z e w s k i

—  W s z y s tk i c h  k o ś c i o ł ó w  pa ra t ia ln y ch  w  r. 1834 ,  b y ło  1,639,  
ti l ja lnycb ( 0 6 ,  o d d z ie ln y c h ,  nie  m a ją c y c h  c h a r ak t e r u  ani paratj i 
ani filji, 27, ra zem  1772.  Kaplic 380.  W  m ia rę  z ac h o d z ą c e j  p o ­
t rzeby o d n a w ia n i a  k o ś c io ł ó w  i z a b u d o w a ń  do n ich  na leżący ch ,  
n a s tę p u jąc o  a n s z la g i  k o s z t ó w  na ten  ce l  s p o r z ą d z o n e ,  r o z p o ­
znane  i z a t w i e r d z o n e  z o s ta ły :  a )  na  re p e ra c j ą  k o ś c i o ł ó w  w  d o ­
brach r z ą d o w y c h  a n s z l a g ó w  24 ,  na  sum ę  rs. 3 7 ,9 4 7  kop .  56  i 
pół; vv d o b ra c h  p r y w a t n y c h  a n s z i a g ó w  33, na  s u m ę  rs .  38 ,640  
hop. 93  i p ó ł ;  b)  na  r e p a ra c j ę  c m e n ta r z y  w  d o b r a c h  r z ą d o w y c h  
a n s z la g ó w  7, na  sum ę  rs. 5 ,0 3 6  kop.  70  i p ó ł ;  w  d o b ra c h  p r y ­
w a tn y ch  a n s z l a g ó w  14, na  sum ę  rs 10 ,3 7 8  k o p .  27  i p ó ł ;  e )  na 
re p a rac ją  z a b u d o w a ń  p l e b a ń s k ic h  w dob rach  r z ą d o w y c h  a n s z l a -  
gó w  7,  na  snm ę  rs 9 .3 6 6  kop .  11; w  d o b ra c h  p r y w a t n y c h  a n - 
Sz lagów 14, na s u m ę  rs. 9 ,2 7 7  kop .  35 i pół : d )  na w zn ies ien ie  
n o w y c h  k o ś c i o ł ó w  w  d o b ra c h  p r y w a t n y c h  a n s z l a g ó w  3. na  rs. 
23 ,0 7 3  k o p .  71 i p ó ł ;  e )  na w z n ie s ie n ie  n o w y c h  z a b u d o w a ń  
p l e b a ń s k ic h ,  w d o b ra c h  r z ą d o w y c h  a n s z l a g ó w  2,  n a  sum ę  rs 
2 ,1 3 8  kop .  56  i p ó ł ;  w  d o b r a c h  p r y w a t n y c h  a n s z l a g ó w  3,  na  rs. 
6 ,1 2 4  kop .  72 i p ó ł .  O p ró c z  w y ż e j  w y k a z a n y c h ,  z a tw i e r d z o n e  
z o s t a ły  ansz lag i  k o s z tó w  i p r o t o k ó ł y  o d b io r c z e ,  n a  o d n o w ie n ie  
i i n n y c h  j e s z c z e  P r z y b y t k ó w  PAŃSKICH.

—  D y re k c ja  d rog i  żelaz i  ej W a r s z a u s k o - W i e d e ń s k i e j  w z y w a  
llinie jszem w ł a ś c i c i e l i  Chm ie lu ,  z n a jd u ją c e g o  się w  m a g a zy n ie  
s tacji  C z ę s t o c h o w a ,  o z g ł o s z e n i a  się  do  d y re k c j i  po  o d b ió r  ta ­
k o w e g o  p rz e d  dn iem  3 ( 1 5 )  P a ź d z i e r n ik a  r. b . .  gdyż  po u p ły w ie  
dnia  t eg o ,  n i e z g ł a s z a j ą c y  się u t rac i  p r a w o  do  C h m ie lu ,  i z l a k o ­
w y m  d y re k c ja  w e d ł u g  u z n an ia  s w e g o  pos tąp i .

—  N a k ład e m  s k ł a d u  nu t  m u z y c z n y c h  B e r n s te in a ,  p rz y  u licy  
M iodow ej  Nr 483 ,  w y s z ł a  n a jn o w s z a  p o lk ą  ( t r e in b lan te )  pod  t y ­
tu ł e m  . . G a r b u le k , "  p r z e z  A. L. T u s z y ń s k ie g o ,  g r y w a n a  p rz e z  
W szys tk ie  o rk ie s t ry  w a r s z a w s k ie .  W y d an ie  to  o zd o b io n e  j e s t  
p iękna  ryc ina  k r e d o w ą  i s p r z e d s j e  się e g z e m p la r z  po  k o p .  22  i 
p ó ł ,  w e  w sz y s tk ic h  s k ł a d a c h  nu t  w  W ar sz a w ie ,  a na  p ro w in c j i  
u  Hurt iga  w  Kaliszu, u A rz ta  w Lubl in ie  i u M ożdżeńsk iego  
w  Kielcach.

—  N a k ład e m  k s ięg a rn i  J K lu k o w s k ie g n  i W. R a fa l sk ie g o ,  
w  W a r s z a w ie  p rz y  ul icy  M iodow ej  Nr 4 9 7  lit. c ,  w y s z ł y  n a s t ę ­
p u ją ce  dz ie ła  a d ru k u :  . .E l żb ie ta  D rn ż b ack a ,  p o w ie ś ć  z k o ń c a  
XVII  w ie k u , *• S. z Ż P r u s z a k o w e j ,  16ka ,  c en a  k o p .  90.  , ,P o ­
w ie śc i  ludu i d u m y , "  A lex  G rozy ,  2 to m y  w  j e d n y m ,  1 6ka .  c e ­
na  r s .  1 k o p .  21). Oba te  d z ie ła  są do  nabyc ia  w e  w s z y s tk ic h  
k s ię g a rn i ac h  w  k ra ju  i za  g ra n ic ą .

—  Z p raw d z iw ą  p rzy jem n ośc ią  poda jem y w piśmie 
naszem  odezwę Redakcji Roczników  gosp od ars tw a  
k ra jo w eg o  do obyw ate l i  z iem ian , p ro jek tu ją cą  zaw ią ­
zanie sp ó łk i  roln iczej na la t  4 0 ,  z k a p i ta łe m  o k o ło  
4 5 ,0 0 0  rs ., a to w celu za łoż en ia  i p row adzen ia  
w bliskości W arszaw y  Gospodarstwa Wzorowego. 
Najgorętszem je s t  życzeniem  naszem , ażeby m yśl ta 
p rzysz ła  do sk u tku ,  i m a m y  nadzie ję ,  że odezw a Re­
dakcji Roczników  trafi do p rze k o n a n ia  szano w n ych  
z iem ian ,  którzy sam i najlep ie j  ocenić zd o ła ją  w a­
żność i znaczenie  tego p ro jek tu .  O  ile n a m  w iadom o, 
jeden  z zam ożnych  o b yw ate l i  pod  W arszaw ą ,  chcąc 
przyjść  w  pom oc tak  uży tecznem u p rzedsięw zięc iu , 
o b ieca ł w ypuścić  sp ó łc e  n iek tó re  ze sw ych  fo lw a r ­

ków . najwięcej o dpow iada jących  celowi. Posiadanie  
pięciu akcji już  nadaw ać będzie p raw o  g ło s o w a n ia  
przy w yborze  cz ło n k ó w  zarządu  ow ego  w zorow ego  
gospod ars tw a .  Bliższe in fo rm ac je  p ro jek tu jące j się 
S p ó łk i ro ln iczej, udziela Redakcja  Roczników  go­
spodarstw a krajowego, w p a ła c u  hr .  o rd yn a tó w  Z a ­
m ojsk ich ,  za p o ś redn ic tw em  W go W ła d y s ła w a  G a r-  
b ińsk iego ,  codziennie  w p rzed p o łu d n io w y ch  godzi­
nach , gdzie też dek la rac je ,  p o d łu g  p rzygo tow anych  już  
szem atów , s k ła d a n e m i  być m ogą.

R E D A K C JA  R O C Z N IK Ó W  G O S P O D A R S T W A  K R A J O W E G O  
DO

O BY W A T E L I ZIEMIAN.
Na dorocznein  Ś to - Jań sk iem  r. b. posiedzeniu , od­

bytem  jak  zw ykle , pod p rzew o dn ic tw em  J W .  g u b e r ­
na to ra  cyw ilnego  g u b e rn j i  W arszaw sk ie j ,  zeb ran i  ak- 
c jonar jusze ,  w łaśc ic ie le  R oczników  gosp od ars tw a  k r a ­
jo w ego , je d n o m y ś ln ie  p rzy jm u jąc  p ro jek t  jedn ego  
z pomiędzy siebie, upow ażn ili  Redakcję do n a s tęp u ją ­
cego og łoszen ia :

Zważyw szy, że, ja k  każdy cz łow iek  przez c a ły  ciąg 
życia uczyć s ię  p o w in ien ,  tak  w szczególności w k ra ju  
ro ln iczym , ro ln ik ,  aby p o w o ła n iu  s w e m u  o d p o w ie ­
dzia ł ,  w u s i ło w a n ia c h  postępow ych  zalegać nie może; 
ro ln ic tw o  bow iem , w osta tn ich  zw łaszcza czasach, s i l ­
nie, zn ako m itym  ro zw o jem  nau k  p rzy rodzonych  p o ­
parte ,  s t a ło  się um ie ję tnośc ią ,  w ym agającą  w ie lu  s p e ­
c ja lny ch ,  tak teoretycznych, j a k o  i pra k tyczn ych  
w iadom ości.

Zw ażyw szy ,  że sam a teorja rolnicza, ja k o  z n a tu ­
ry swej o gó lna ,  lubo  podaje  n am  zasady na d o św iad ­
czen iu  oparte ,  nie je s t  wszakże zdo lną  przewidzieć 
roz l iczne  względy, z okoliczności miejsca i czasu 
w y p ły w ających ;  g łó w n ie  zaś p ra k ty k i rolniczej za ­
dan iem  jes t,  tra fne  i um ie ję tn e  s tosow an ie  zasad teo r ji  
do k l im a tu ,  g a tu n k u  ziem i, p o trzeb  i u sposob ien ia  
m ieszkańców , oraz  w szelk ich  in ny ch  okoliczności,  
k tó rych  należyte  uw zg lędn ien ie ,  ro jn ik o w i  m ożliw e  
m axim um  zysku zapew nia .

Z w ażyw szy , że kra j  nasz. op iekuńczym  w ysokiego  
rządu  ro zp o rząd zen iom , ju ż  od d aw n a  zawdzięczając 
is tn ien ie  ins ty tu tu  gosp od ars tw a  w ie jskiego i le ś n i ­
c tw a w M arym oncie ,  z k tórego  co roczn ie  znaczna l i ­
czba usposob ionych  ro ln ik ó w  na K ró les tw o się ro z ch o ­
dz i— posiada pośród  siebie w ie lu  z iem ian ,  zdo lnych  i 
go tow ych  śledzić, c iąg łe  dalsze postępy  nauk  r o l n i ­
czych, a tern sa m em  korzys tn ie  w p ływ ać  na  w z ro s t  
w ła sn e g o  naszego ro ln ic tw a .

Z w ażyw szy ,  że do zap ro w ad zen ia  u lepszonego  go 
sp o d ars tw a ,  d o b ry  p rak tyczny  p rz y k ła d  na jsku tecz ­
niej r o ln ik ó w  zachęcać jes t  m ocen —  a pojedyncze h-

LITERACI WARSZAWSCY.
przez

Wacława Szymanowskiego.

(C iąg dalszy ).

K arol popatrzył na rejestra  i na redaktora g łó ­
w n ego , w zią ł pism o sw oje  do ręk i, przyjrzał się m u, 
porzucił na s tó ł, i nareszcie rzekł:

—  I  k tóż tem u  w in ien , że  publiczność je s t  n ie ­
dorzeczną? A lb o  to oni um ieją ocen ić  co dobrego?  
Staraj się dla nich, pracuj, to  w szystko  na jedno  
w yjdzie, ż a d n e j  w dzięczn ości n ie  będą  ci m ieli, a ja 
c i ręczę kochany pan ie, iż odkąd W a rsza w a  W a r ­
sza w ą , n ie p o jaw iło  się tu  jeszcze tak ie  dobre p i­
sm o jak to , k tóre w ychodzi przy pańskićj gazecie  
pod m oim  kierunkiem .

—  Chcę w ierzyć pańskim  s ło w o m , odrzek ł w zdy­
chając redaktor g łó w n y , ale skutek  inaczćj p rzek o ­
nywa-. T en  n ieszczęśliw y  ubytek  p renum eratorów , 
zadaje fałsz pańskiem u tw ierdzen iu . A  zresztą jeżeli 
pan się zechcesz bliżój przekonać, n iech  pan przeczy­
ta  te  listy k tóre ludzie bezstronni z różnych okolic  
*ni przysyłają. W szęd zie  oni zgadzają się na jed no

że  pański dodatek  je s t  najgorzój red agow an y  bez 
sensu , ładu  i sk ładu.

—  A  p ocóż proszę pana w ierzyć lada b łazn ow i 
k tórem u się  podoba list napisać? K tóż im  dał n o ­
m inację na recen zen tó w . O ni będą w szystko gan ić, 
bo to już taki zw yczaj m alk on ten ctw a u  nas. A le  
w ła śn ie  na to  trzeba n iezw ażać, przecież H oracjusz  
p ow ied zia ł...

—- Ja nie w iem  co H oracjusz p ow ied z ia ł, ale to  
w ie m , że n ie chcę już pieniędzy za okno w yrzucać  
i od dziś dnia w id zę  się zm uszonym  podziękow ać  
panu za pańską kollaborację.

K a ro low i n iepom iern ie szło  o tę  kollaborację, 
przynosiła m u  b ow iem  ona i pieniądze i znaczenie. 
W szczę ła  się w ięc  bardzo żyw a sprzeczka, ale że 
nikom u g w a łtem  narzucić się n ie m ożna, K arol m u ­
sia ł ustąpić, chociaż jak w ie ść  n iesie  jako ultim a  
ratio , w y zw a ł pana redaktora g łó w n e g o  na pojedy­
nek , z przyczyny że poniżając jeg o  ta len t, ubliża mu 
osob iście . A le  pojedynek nie d oszed ł do skutku, bo 
pan redaktor o św iad czy ł przysłanym  sekundantom , 
że ow’szem  gustu je bardzo w  ta lencie  K arola, ale 
nie ma zamiaru zeń użytkow ać.

T akim  sposobem  u sta ł ów  literacki dodatek do 
jed n ego  z najg łów niejszych  pism perjodycznych tu ­
taj, a ustanie to w ażne na potem  za sobą p ociągnę-

s i ło w a n ia ,  k tó rem i,  w tej m ierze ,  kra j  nasz szczycić 
się może, w y ją tk ow e  tylko i w n ad e r  o g ran iczo ny m  
zakresie  sku tk i p rzynoszą: n a leż a ło b y  więc te roz ­
s t rze lone  u s i ło w a n ia ,  w  pojedynczych m ie jscow o­
ściach jaśn ie jące , w je d n o  zebrać  ognisko , k tóreby 
przy is tniejącern ju ż  w zo ro w em  gospodars tw ie  w do ­
b rach  rządow ych  B urak ów , bardziej się jeszcze p rzy ­
czyn iło  do u ksz ta łcen ia  p rak ty czny ch  gospodarzy ro l ­
nych. . )

Z w ażyw szy  nareszcie ,  że aby taki w zor g o sp o d ar­
s tw a  odp ow ied z ia ł  pow yższym  użyteczności publicz­
nej w a ru n k o m ,  p o w in ien  być ja w n y m ,  zostawać po 
za sferą  in d y w idu a ln ych  względów i nie być śc ieśn io­
n y m  w a ru n k a m i n ieoznaczonego  czasu is tn ienia; to 
w szystko m ó w im y ,  zw ażywszy, n in ie jszem  p ro je k tu ­

je się:
Z aw iązan ie  S p ó łk i  ro ln icze j bez im ienne j ,  na  

la t  4 0 ,  z k a p i ta łe m  m niej więcej 4 5 ,0 0 0  rsr . ,  
m a jący m  się zebrać i  rozprzedaży  odpow iednie j  
liczby akcji,  każda po rs .  30 ;  a to w celu z a ło ­
żenia  i p row ad ze n ia  w bliskości W arszaw y ,  na 
o d p o w ied n ią  skalę ,  g o sp od ars tw a  w zorow ego, 
o raz  od byw an ia  s tosow nych  prób  i doświadczeń, 
pod  k ie ru n k ie m  zarządu, z łożonego  z osób, n a j-  
p rak tyczn ić j  z is to tnem i po trzebam i k ra jow ego  
gospo dars tw a  obeznanych ,  a do k tórych  w y bo ­
ru  i w yznaczenia ,  sam i ak c jona rjusze  p o w o ła n i  
będą.

S k o ro  Redakcja zyska pew ność ,  zebran ia  p o ło w y  
w sp o m n ian e g o  tu  k a p i ta łu ,  to je s t  kw oty  2 2 ,5 0 0  rs.,  
już  poczyta się za u p o w a ż n io n ą  do p rzed s taw ien ia  
S p ó łk i  pod za tw ierdzen ie  w ysok iego  rządu; a nas tę ­
pnie  sam y m że  akc jo n a r ju szo m  nie om ieszka p rz e ło ­
żyć dalszego rozw in ięc ia  myśli zasadniczych p ro jek tu ,  
k tó ry  n in ie jszą  odezw ą w  treści podaje.

D la  dop ro w ad zen ia  tego za m ia ru  do sk u tk u ,  szano­
w n i  Z iem ian ie ,  myśl pow yższego p ro jek tu  podzie la ją­
cy, r a cz ą  Redakcji R oczn ików  g ospodars tw a  k ra jo w e ­
go’. do dalszego uży tku ,  n adsy łać  podpisane  przez s ie­
bie dek la rac je ,  poniżej p rzygo tow ane .

W arszaw a  d n ia  8 (20) s ie rp n ia  1 8 o 5  ro k u .

W zór deklaracji.
DO

REDAKCJI r o c z n i k ó w  g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o .
Stosownie do obwieszczenia  Redakcji R oczników  

g o spo dars tw a  k ra jo w e g o ,  z  d. 8  (2 0 )  sierpnia 1855 
roku, projektującego zaw iązanie bezim iennej S p ó łk i 
ro ln iczej akcyjnej, mającej na celu założenie w blisko­
śc i W a rsza w y  wzorowego gospodarstw a ,— dek la ­
ruję n iniejszem  gotowość wzięcia w tejże Spółce u- 
d z iału: p rzez  nabycie, z  m ających się rozpisać 30-^

io  skutki. R edaktor b o w iem  teg o  pism a, raz się spa­
rzyw szy na oryginalnych artykułach i literackich  d o ­
datkach, lękał* się ich potem  jak ognia, i karm ił p u ­
b liczność sam em i tłum aczeniam i mnićj w ięcćj w ła śc i­
w e g o  w y b o ru , k tóre  ta biedna publiczność m usiała  
p ołyk ać w  braku lepszej straw y. I działo się tak  
z jaki dziesiątek  m oże lat, aż dopoki postronne przyczy­
ny n ie  w zbud ziły  gor liw ośc i o w eg o  redaktora; ale że 
w ypadki te  należą do późniejszej serji m ojego o p o w ia ­
dania, n ie  b ędę się rosp isyw ał obecn ie nad niem i i 
w ró cę  do K arola o którym  jeszcze kilka s łó w  w spo- 
m n ić m i w ypada.

Skończyw szy  on karjerę redaktorską, p ow rócił 
do d aw n ego  życia z tą tylko różn icą , że już od cza ­
su  do czasu um ieszczał po pism ach czasow ych  a rty - 
knlik albo w ierszyk  jaki. W  salonach dek lam ow ał 
jak przed tern sw oje  a n a w et cudze w iersze, k tó ­
rych m ien ił się b yć  autorem  co m u uchodziło aż do 
p ew n eg o  czasu. Raz b ow iem  skrom ny literat, ale  
literat p raw dziw y, siedząc sob ie w  kącie podczas 
takiój deklam acji, zrobił po cichu u w agę  sw ojem u  
sąsiadow i, że zdaje mu się, iż w iersz przez K arola  
d eklam ow any, czytał w  jakiem ś p iśm ie czasow em  
jak się zdaje galicyjskiem . P iorunem  ta w iadom ość  
rozeszła  się po salonie i doszła aż do sam ego Karola 
który na zadane sobie w  tym  w zg lęd zie  pytanie, o d ­
pow ied zia ł z najzimniejszą k rw ią , iż tak jest rzeczy-



rublowych akcji, sz tu k  
w n ieść kapitał-, r s .

; c z y li  d ek la ru ję  
w y ra źn ie j

Skoro p ro je k t o rg a n iza c ji te j  S p ó łk i u zy sk a  z a ­
tw ierdzen ie  W ysokiego R zą d u , p o d p isa n y , n ie o- 
m ieszka  za d ek la ro w a n ej tu  sum m y, w n ieść w  te r ­
m inie i  do m iejsca p r ze z  Redakcj ę  Roczników gospo ­
dars twa k r a jowego  w sk a za ć  s ię  m ającego.

w  «  dn ia  r o k u .
pocztę odbie r am 

przez
w

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 15 W rześn ia . Książe Napoleon . przybył  
wczoraj  do Sou tha mp ton  udając się do Londynu.

—  O krę t  t r an spo r towy  C an terbu ry  w przep rawie  
z Gibra l t aru  do Angl j i ,  z a to n ą ł  przy brzegach hisz­
pański ch .

—  Dzienniki  angiel skie  przytaczają  nas t ępujący 
fakt  z życia s ł a wn eg o  radykal is ty  Hurne: Ostatni  l ist  
jaki  on nap i s a ł  by ł  do k ró lowej  Wiktor j i ,  w k tó rym 
donosi ,  że ma zapłacić Jej  Król .  Mości pewną  summę ,  
k tó r ą  z maj ą tku  jej  nieboszczyka ojca księcia Kent  o-  
cal i ł .  Ok o ł o  dwanaście  osób między k tór emi  zna jdowa ł  
się Hume,  z łoży ły  się na zap łacen ie  d ług ów  Księcia. 
Hutne  za rządza ł  temi funduszami ,  u r a t o w a ł  k redyt  
Księcia,  u ł a t w i ł  mu  zap łacen ie  wszystkich d ług ów  i 
spr awi ł ,  że Książe u m a r ł  j ako cz łowiek  popu l a rny  i 
powszechn ie  s zanowany .  Kiedy pod koniec  życia r e ­
g u l o w a ł  swoje  interesa tes tamentowe,  okaza ło  się, że 
zna laz ł  jeszcze znaczną s u m m ę  przewyżki  dla córki  
swego  »starego przyj ac ie l a .« Po mi mo  zaciętego r ady ­
kal i zmu,  Kró lowa  zawsze obchodzi ł a  się z n im .z  n a j ­
w iększym szacunki em i przychylnością .

—  Piszą z Ba lmora l  15 wrześni a:  Książe F r y d e ­
ryk  Wiihe lm p rusk i  wczoraj  wieczo rem p rzybył  tu 
najszczęśl iwiej .  W  Bouhory  Książe przyjęty został  
przez księcia Alberta,  k tóry w towarzys twie  j en e r a ł a  
Grey p r zyby ł  tam 3 0  mil  pocztą i nas t ępnie  u da ł  się 
o godzinie  3ej  przez Deside do Balmora l .  Książe 
Cambr idge  który księciu F ry de ry ko wi  Wi lhe lmowi  
do Abe rdeen  t owarzyszył ,  u da ł  się w s t r onę  pó łno cn ą  
do G o r d o n -Cast le dla odwidzenia  księcia Richmond.

(Neue P reu ssisch e Z eitu n g).
—  Nowe podwyższenie  stopy eskont a  Banku  a n ­

gielskiego,  sp r a w i ł o  w Lond yn i e  wielkie  zadziwienie.  
Od la t  dziesięciu raz tylko zda rzyło  się żeby po dwyż ­
szenie eskont a dwa razy w p rzerwie  o śmiu  dni o g ł o ­
szone zostało i to w styczniu,  1847  roku  kiedy g roz i ł  
pan iczny  pop łoch  f i uansowy.  Dziś po łożeni e  nie jes t  
takiego rodzaju,  ale to pos t anowien ie  Banku  t łomaczy 
się wypłat ami  j uż  dok onanemi  i jeszcze p rzypada j ące-  
ini pożyczki tureckiej ,  dalej opóźn ien iem nadejścia s p o ­
dziewanych  kruszczów z Aus t r a l ji, a nakoni ec  n i e ­
spodz i ewaną  zupe łn i e  wysokości ą cen zboża,  pomimo  
bardzo obfitych zbiorów.

—  Książe Napoleon Bonapa r t e  p r zy by ł  wczoraj  do 
Sou thamp ton ,  gdzie p r z y j m o w a ł  go pan Lefebvre 
konsu l  f rancuski .  Jego C. Wysokość  w y j ech a ł  w dal ­
szą drogę do Londynu .  Za ki lka dni  Książe oczeki­

wany jes t  w Cork ,  gdzie w ładze  p r z ygo towu ją  dla 
niego ucztę.

—  Podpisy na sk ł adkę  zb i e r aną  w celu o f i a rowa­
nia panu Roebuck dowodu  wdzięczności  za wielkie j e ­
go zas ługi  par l amen towe ,  pos t ępują  w sposób nader  
zadowalający.  Przec iwnicy  poli tyczni  s zanownego 
cz łonka  nie w aha j ą  się p rzykł adać  swoje  datki  do te­
go funduszu,  i między podp isuj ącemi  zna jdu ją  się 
lord Pa lme r s to n  i s i r  John  Packington.

( Independance Belge).
A M E R Y  K A.

—  P a ro p ł y w  Great W estern  p r zy wióz ł  do S o u ­
tham p ton  wiadomości  z Rio J ane i ro  14 s ierpnia .  Rząd 
brazyl i j ski  z amie r za ł  z amknąć  wkrót ce  posiedzenia 
p rawodawcze.  S en a t  z a tw ie rdz i ł  bil  l i kwidujący wy­
nag rodzen ia  należne  l ordowi  Dundona ld  za zabory 
wo jenne ,  w czasie k iedy ten j e n e r a ł  dowodz i ł  e sk a ­
d rą  ang ie l ską  na wodach Brazylj i ,  tudzież bil rozsze­
rzający p r awo  o g ło sowan iach .  W Buenos  Ayres 
przedsięwzięto ś rodki  w celu odkrycia  wspó ln ików 
nowego  spi sku przeciw rządowi.  Po łożeni e  nowego  
gabinetu jes t  bardzo s ł abe .  Mówiono  w dn iu  2 s i e r ­
pnia,  że s i ł y  pos ł ane  przeciw indj ano in  nadg rani cz­
nym,  zos t ały rozproszone.  (Indepen. Bel<re).

D A N J  A.
Kopenhaga 14 W rześn ia . Lands t i ng  na dzisiej- 

szem posiedzenia  po ostatecznych rozp rawach  pr zy j ą ł  
większością 3 8  g ło só w przeciw 10 propozycję  r ządu 
wzgl ędem t e r m i n u  wprowadzeni a  w wykonani e  o g ó l ­
nej Ustawy pańs twa.  (Neue P r. Zeitung).

F R A N C J A.
P a r y ż  15 W rześnia. Kong re s  s ta tystyczny między­

n a r od ow y  zakończy ł  dziś swoje  p race  ria posiedzeniu 
k tóre  t r wa ło  pięć godzin i ria k tó r em kon g re s  w y s ł u ­
cha ł  jeszcze bardzo ważnych r apo r tów  nad kwes t j a -  
mi jakie  pozost awa ły  do za ła twienia .  Przy końcu p o ­
siedzenia r ep r ezen t an t  u rzędowy Austr j i  pan ba ron  v. 
Czernig,  z ap ro p on ow a ł  podziękowan ie  dla r ządu f r an ­
cuski ego za uprze jme  przyjęcie cudzozi emców i panu 
min is t rowi  który p r ezydowa ł  pracom zg rom adz e ­
nia.  T o  podz iękowanie  zostało za twierdzone  j e d n o ­
głośni e .

Pan  Ro uh e r  podz i ękowa ł  ze swoje j  s t r ony  z g ro m a ­
dzeniu,  oświadczaj ąc ,  że Cesarz  bardzo żywo in t e r e ­
s o w a ł  się jego pracami ,  i doda ł ,  że Jego C. Mość 
w poniedzi a łek o godzinie  pierwszej  zamierza przy jąć  
wszystkich cz łonków kong re s u  w Tuil ler ies .

—  Proj ek t  podróży Cesarza do Boulogne o d w o ł a ­
ny w tej chwil i ,  nie jes t  j ednak  zaniechany w z u p e ł ­
ności .  Jego C. Mość oczekiwany jes t  zawsze w tych 
okol icach i p rzygotowania  czynione są ciągle.

—  Dziś o godzini e pierwszej  odby ło  się otwarc i e 
ga ler j i  tak zwanej  ekonomiczno -domowe j  w gmachu  
wys t awy p rzemys łu .  W nieobecności  księcia Napol eo ­
na i pana  Du Play j en e r a lnego  komisarza ,  p rezydo ­
w a ł  na tem posiedzeniu pan Arles  Dnfau r  sekretarz  
jer ieralny Cesarskiej  komis j i .  Zaproszen i  zgromadzi l i  
się o godzinie  w p ó ł  do p ierwszej  w Salonie Cesar ­
skim.  Między znakomi t emi  o sobami  uważano  lorda 
Grey by łego  minis t ra ,  lorda Eb r ig ton  cz łonka  pa r l a ­
men tu ,  pana Twining cz łonka  rady Towarzys twa  sztuk 
w Londynie ,  wielu cz łon ków  Towarzys twa  ekonomj i  
domowej  i komisar zy  p rawie  wszystkich na rodów

które mi a ły  udzi a ł  w wys tawie ,  pana de Rouveile,  
j en e r a ł a  Mor in,  c z łonk ów  komis j i  f rancuskie j  i wiei -  
ką liczbę wys t awn ików.

O godzinie  p ierwszej  ci panowie  weszli  do pał acu 
wys tawy p rzemys łu ,  przez który  przeszli  udając się do 
nowe j  galer j i  położone j  w ogrodzie.  Pan  Arles Dufau r  
m i a ł  s t o sowną  mowę,  k tór a  przyj ętą  zos t ała  z oz na ­
kami  sympat j i  przez obecnych.  Następnie zaproszeni  
oglądal i  przez godzinę przedmioty wys tawione  w n o ­
wej galer j i  która  po godzinie  drugi ej  zo st a ł a  o twa r t ą  
dla publiczności .

—  M oniteur donosi ,  że c z łonkowie  kongresu  s t a ­
tystycznego będą przyjętemi  w niedzielę wieczorem u 
pana  minis t ra  handlu ,  rolnic twa i r obót  publ icznych,  
za przeds tawieni em tylko swoich bi letów.

(Independance Belge).
—  Nieobecność pos łó w  Belgj i ,  Szwecj i  i Dauji ,  

przy wczora jszem TeD eum , wsp omn ia na  jes t  wyraźni e  
w spr awozdan iach  dzi enników urzędowych.

—  Wiadomo ,  że hrab ia  Radecki  uważany jest  p o ­
wszechnie  za najs tarszego co do lat  s ł użby  oficera 
w Eu ropi e ,  tymczasem dzienniki  f r ancusk ie  wys tępu ­
ją  z zaprzeczenie/n t emu  mn ieman iu ,  a l bowiem j e n e ­
r a ł  Despeaux  jak  się z j ego s tanu s ł użby  okazuje ,  
przed fiaciu laty o t r zy m a ł  pa tent  oficerski.

(Neue P reu ssisch e  Zeitung).
P a ry ż  16 W rześn ia . Cena chleba została podwyż ­

szoną  o 5 cen t imów na dwóch ki l ogramach.
(Neue P reu ssisch e Zeitung).

H 1 S Z P A N J A.
M adryt 11 W rześn ia . Niektóre osoby wą tp ią  j e ­

szcze czy kortezy zostaną zw o łane ,  ale zdaje na m  się 
że wątpl iwości  te wkrótce us t ąpią  faktowi .  By łoby  
może bardzo niebezpiccznein rozwiązywać  tak nagle 
C ia ło  prawodawcze ,  i jeżeli  proj ek t  podobny is tnieje,  
na leża łoby  zaczekać na pomyślni ej sze  okol iczności .  
Tyle tylko możemy  z pewnośc ią  wnosić  z góry,  p a ­
trząc na usposobienie  rozmai tych depu towanych  p ro-  
wincja loych,  iż ten drugi  okres  prac ko rt ezów us t a ­
wodawczych w zupe łności  podobny będzie p i e rwsze ­
mu.  Nauki  przeszłości ,  n ieukon t en towan ie  ludu,  su ­
rowe  zdania prasy zagranicznej ,  a jeszcze su rowsze  
dz ienników kra jowych,  to wszystko na nic się nie 
p rzydało.  Zobaczymy te same nieporządki ,  tę s amą  
nieka rność ,  anarchję,  i tak j ak  dawniej  co tydzień g r o ­
zić nam będzie spe łn i en i e  się przes i lenia g ab in e t o w e ­
g o  Dla czegóż depu towani  narodu  h i szpańskiego nie 
chcą lepiej z rozumieć  p rawdz iwe swoje  iriteresa 
i pracuj ą nad zniszczeniem u roku instytucj i  p a r l a m e n ­
tarnych,  które  dobrze rozważone,  by łyby  na jp ew n ie j ­
szą r ękojmią  pomyślności  i swobody.

—  Dzienniki  zagrani czne  bardzo za jmowa ły  się 
wizytą  księcia Mon tpens i er  u hr.  Cbąmbord .  List prze ­
s ł a ny  r ządowi  h is zpańsk iemu  przez szwagra  królowej  
hiszpańskiej ,  podaje  nam sposobność  wznowieni a  t e ­
go przedmio tu  i sp ros towan ia  niektórych podań  dzien­
n ików paryskich  i niemieckich.

Książe Montpens i eropuszcza j ąc  Hiszpańję,  i n i a ł t y l -  
ko na celu podróż dla r o z r y w k i ,  a szczególniej  w i n ­
teresie zdrowia  swojej  ma ł żonk i .  Nie m i a ł  wcale  za­
mia ru  odwidzać hr ab i ego Chambord ,  ale przed wyja­
zdem oświadczył  tak rządowi  jak rodzinie  król ewskie j ,  
że nie będzie u n ik a ł  tego rodzaju wizyty, jeś l iby się

wiście, ale że to on w  Galicji pisze pod pseudony- 
mem znanego poety.

Majątek Karola nie długo mu starczył. W  kilka 
lat znalazł się zrujnowanym do szczętu. W ów czas to 
zaczęła się dla niego nowa era, w ów czas wykazało 
się ile jest zasobów w  płodnym jego umyśle, jak on 
w najtrudniejszych okolicznościach radę sobie dać 
umie i potrafi na wierzch wypłynąć. Straciwszy  
wszelkie fundusze, żył jednak jak pan niczego sobie 
nie odmawiając a mało go to nawet pracy koszto­
wało. Kobiety do których łask umiał się wkradać,  
a których protekcji wybornie używać potrafił, u ła­
twiały mu to wszystko, one wynajdywały dla 
niego urzęda na których nic nie trzeba było robić, 
jak tylko jeść, pić, podróżować za granicą i bawić  
się jak najspokojniej; one starały się dla niego o po­
życzki, one w  potrzebie nawet umiały wszelkie b łę­
dy jego zasłaniać i ratować go z każdej złej przygo­
dy; one były dla niego wszystkiem, opieką, przytuł­
kiem, podporą. A  Karol wywdzięczając się im za 
to, śmiał się z nich, szydził z każdej, prześladował 
dowcipami, o każdćj z łośliwe słówko powiedział, 
które nieraz zostało się przy biednój ofierze jak ety­
kieta p'rzyczepiona do butelki aptecznej, słowem,  
wvbornie umiał stosować to przysłowie francuzkie 
które opiewa: /.<?« fem rnes śon t com m e tes colte- 
leUes, p lu s  on les bat p lu s  elles so n t lendres

(Kobiety są jak kotlety, im więcój bile tem mięk- 
ciejsze).

A  spytacie mnie się co w  tem wszystkiem poezja 
i literatura miały do roboty? Zapewnie że niewiele, 
ale Karol zyskawszy tytuł literata już przy nim po­
został i im mnićj nań zasługiwał, tem więcój ten  
tytuł trzymał się go. Było to jak ongi nazwa cześnika 
albo stolnika, którzy dla tego tak się ty tu ło w a l i ,  że 
ich dziadkowie nosili kiedyś te godności; jest to u 
nas narodowy zwyczaj.

Pomimo jednak tój całej umiejętności przyspa­
rzania sobie z niczego dochodów, niedostatek czasem 
trapił Karola. Ale i wówczas nie tracił on miny i 
wolałby umrzeć niż przyznać się że nie ma ani gro-  

^sza w  kieszeni.

,,Raz poszedłem z rana go odwiedzić, opowiadał  
mi dobry jego znajomy, a było to w zimie w  mróz 
trzaskający. Karol zajmował na jednój z głów niej­
szych ulic Warszawy mieszkanie na pierwszem pię­
trze składające się z dwóch czy trzech pokoi w y­
kwintnie umeblowanych. Wprowadzony przez służą­
cego do sypialni Karola, zastałem obydwa okna o -  
twarte, a mojego przyjaciela przechodzącego się wiel-  
kiemi krokami po pokoju bez tużurka z rozpiętą ka­
mizelką i rozwiązaną krawatką.

Zaledwiem tam wszedł, taki mnie mróz prze.

jął, że jak niepyszny wróciłem do.przedpokoju, 
ubrałem na siebie futro i okutany w  nie usiadłem  
dopiero na fotelu który mi Karol wskazał.

—  Na miłość Boską, rzekłem do niego widząc 
że nie przestaje przechadzki, i owszem coraz bar- 
dziój się odsłania, powiedz mi człowieku czyś dostał 
pomieszania zmysłów. Ty chyba chcesz się nabawić 
jakiego reumatyzmu albo czego gorszego jeszcze.—  
Tu będzie z ośmnaście stopni mrozu, ja marznę 
w  futrze. Ubierz szlafrok ciepły, zamknij okna, każ 
w  piecu napalić, jeżeli nie chcesz żebym wróciwszy  
do domu, zabrał się do napisania pośmiertnego dla 
ciebie artykułu, w  którym wszystkie cnoty i zalety 
twoje będę się starał jak najrzetelniój wyliczyć.

—  Cicho! zawołał Karol stawając w  teatralnej 
postawie w  środku pokoju i wachlując się jakimś 
rękopisem jak gdyby krew niewstrzymanym pędem  
biła mu do głowy, cicho, czyż nie widzisz że jestem  
w  natchnieniu. Tutaj plonie! mówił dalej uderza­
jąc się pięścią w  piersi, nie masz ochłody któraby 
była dostateczną na ostudzenie zapału który wre  
w łonie mojem. I śnieg tonie, i jfid tonie, dodał 
powtarzając znane dobrze wszystkim wiersze. Uczu­
cie, namiętność, szał, wszystko to rozrywa piersi 
moje, zabija mnie, morduje. Powietrza! na miłość 
Boską powietrza! zawołał szybkim pędem zbliżająe 
się do okna, powietrza bo umrę, zaduszę się.
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przedstawiła sposobność. Jej Kr. Mość i rz;jd nie u- 
czyntłi żadnej uwagi w tym przedmiocie. Co do kw e-  
stji interesów dynastyjnych, o której m ia ł traktować 
książę Montpensier, to  jest czysto w y m y s ł  niektórych  
dzienników.

Wiemy teraz że odw idziny o hrabiego Chambord  
m ia ły  miejsce w dniu 4 sierpnia, a dopiero 11 tegoż  
miesiąca rząd p rzes ła ł  księciu list surowy, ostry na­
wet w wyrażeniach, w którym roskazywano mu, aby 
nie oddaw ał wizyty, którą on już tygodniem pierwej 
oddał.  Napisano mu. że g łuchym  b y ł  na uwagi jakie  
mu czyniono i że n ieposłusznym  był rozkazom, które 
mu dano w w łaściw ym  czasie. Zapewniają żc odpo­
wiedź księcia Montpensier b y ła  pełną godności, otwar­
tą i laką. jaką powinien b y ł  napisać francuski książę,
szczerze pr/.ywiązany do swojej przybranej ojczyzny,
Książe ośw iadczył,  iż nie s ły sza ł  żadnych uwag w tym 
przedmiocie od nikogo, że jego wizyta była z u p e ł­
nie prywatną, familijną, s ło w a  jego godne są przy­
chylnego sług i królowej, którą szacuje i kocha nad 
wszystko, godne nakoniec człow ieka szczerze przy­
wiązanego do instytucji rządzących obecnie Hiszpańją, 
jego przybraną ojczyzną, ojczyzną jego  żony i dzieci.

—  Marszałek 0 ’Donell, p. Madoz. i p.  Sagasti zo­
stali na now o wybrani pierwszemi dowódcami milicji 
hiszpańskiej pomimo wszystkich intnyg wprawionych  
W’ ru ch , dla przeszkodzenia wybrania pierwszego  
i ostatniego z tych panów. Espartero został na 
now o wybrany pułkow nikiem  pułku jazdy.

fIndependance Belge). 
WIADOMOŚCI Z WSCHODU.

C artykule pod napisem Położenie teraźniej­
sze zamieszczonym w Gazecie Augsburgu kiej, czy­
tamy następujące wyrazy:

Jeśli nasze wiadomości są dokładne, gabinet w ie­
deński p o ło ż y ł  za warunek obowiązujący go do uwa­
lania casus belli, to żeby Francja i Anglja w ystaw iły  

o boju s i łę  zbrojną mniej więcej równą auslrjackiej, 
to jest 3 0 0 ,0 0 0  żo łn ierzy w czynnej arinji i 2 5 0 ,0 0 0  
*v rezerwie. Mocarstwa zachodnie podobno uznały tę 
Pretensję równie s łu szn ą  jak opartą na prawie, ale 
^świadczyły, }e „;e s  ̂ w s (a„je dostarczyć lak znako­
mitą armję. Tak więc z jednej strony odrzucono pro­
pozycje Austrji tyczące się morza Czarnego, propozy­
cje tak bezinteresowne ze strony Austrji jak korzystne 

ta mocarstw zachodnich, z drugiej zaś strony przy- 
n.i.io się do niemożności wystawienia korpusów a r -  

mji potrzebnych do prowadzenia wojny lądowej, k ie­
dy tymczasem Napoleon Iszy chcąc atakować Rossję 
Wystawił pod bronią 7 0 0 ,0 0 0  ludzi i wiemy jakie o -  
s iągnął rezultaty. Rossjanie zaś pod tenezai bliscv są 
zdobycia Karsu i Erzerum, skąd będą mogli daleko 
bardziej zagrozić Kostantynopolowi niż to mogli li­
z y n i e  z Sebastopola.

A rtykuł ten kończy się w następujący sposób: 
R zeczywiścienaderciekawym  jest widok jaki przed­

stawiają w tej chwili te dwa mocarstwa (Anglja i 
rancja) dawniej tak nieprzyjazne, ho nie tylko we  
zajemnych stosunkach dają one sobie dowody naj- 

e 1 atniejszej i najszczerszej poświęconej przyjaźni,
haLl'ładt0 .,K)S,uvaid sję az do odkładania najbardziej 
^  "lących interesów skoroby tylko takowe m o g ły  po- 

iJi .̂nd î  ̂ choćby najlżejsze nieporozum ie-

—  A leż  Karolu cóż  to jest?

—  Jakto, serce kamienne, ty nie poznajesz że 
*  duszy mojej pal. się poem at, poemat iskrzący jak 
Sw.azdy połnocne, skw arny jak płom .enie zwrotni-  

Wego słońca. D op ók . m e w ydam  g0 z siebie, do-  
c ly będę na torturach. Zlituj się nademną otwórz  

rzwi, bo powietrza mi brak. 

N o to wyjdź na ulicę , tam będziesz miał po- 
letrza podostatkiem.

nie, lub dać pozór publiczności do podobnego przypu­
szczenia. Potężna Francja szczególne daje dowody  
cierpliwości tchnąeej rezygnacją. Francja, na której 
polega g łó w n y  ciężar wojny, nie poprzestała na zn o­
szeniu z łagodnością baranka wszelkich ubliżęn jakie  
Anglja wyrządzała jej w Konstantynopolu, ale nadto 
jak się zdaje zapomniała o wszelkich interesach sw o ­
jej tradycjonalnej polityki, a to jedynie dla uspokoje­
nia draźliwości i niespokojności sw ego sprzym ierzeń­
ca. Sprawa przekopania między-morza Suez pozosta­
je w zawieszeniu, tak sam o rzecz się ma z kwestją  
protegowanych tureckich na wschodzie i umocnienia  
państwa greckiego dla którego Francja żywiła n ie­
gdyś najgorętsze sympatje. (Jour. de St. Pet.) 

WIADOMOŚCI Z MORZA BAŁTYCKIEGO.
—  Piszą z Szczecina do Gazety Nord: W edług

wiadomości przywiezionych przez paropływ angie l­
ski Geyser, który po drugi raz zaw in ą ł  do Gdańska,  
flota sprzymierzonych stała nieporuszoua przy wyspie  
Nargan. Okręt Jińjowy Austerlitz  ma w racać do Fran­
cji w skutku ciężkich uszkodzeń jakie poniós ł,  ale o -  
bawiają się że może nie dojdzie na miejsce bez jakie­
go ciężkiego przypadku.

Okręt Jińjowy angielski Uawke, z którym szalupy 
. kanońjerskie rossyjskie bardzo źle się obeszły  w ma-  
j Tej potyczce jaka miała miejsce przy Dunamunde, m u ­

s ia ł  być zaholowany do wyspy Gothland. S podziew a­
ją się że będzie można połatać liczne dziury, jakie  
w nim zrobiły  działa rossyjskie i że zdoła dostać się 
do portów angielskich, ale na wodach finlandzkich 
Hawke p ew n o  już nie ukaże się w tym roku.

Oficerowie marynarki angielskiej nie mogli ukryć 
sw ego  podziwienia na widok niedołężnej budowy b om ­
bard angielskich i niedokładności uzbrojeń i'baterji 
tych statków. Wyższość szalup kanońjerskich francu­
skich jest  niezaprzeczona, tak, że m iłość w łasna  an­
gielska, tak pełna pretensji w rzeczach dotyczących 
marynarki wojennej, stawioną została na ciężką bar- 

 ̂ dzo próbę. Wiadomo zresztą że przy równych okolicz­
nościach i dla różnych przyczyn, zgoda między oficere- 

I mi angielskiemi i lrancuskiemi służącemi na morzu 
Baltyckiem, była bliską ważnego zakłócenia.

—  Fiszą z Kiel do Neue Preussische Zeitung  pod 
datą 31 sierpn ia:

SanspureU  nie powróci na wody Finlandji, jak 
mylnie donios łem  wam poprzednio, tylko uda się do 
Anglji, a stamtąd na morze Czarne. W ed łu g  d z ien n i­
ków angielskich, nie należy się już spodziewać no­
wych ataków przeciw brzegom rossyjskiin tej jesieni.

W przyszłym tygodniu już Orion i James Watt 
mają wyprzedzić tu resztę floty angielskiej,  udając się 
do Anglji, a stamtąd zapewne na morze Czarne.

(,Journal de St. Peter sbourg.)
W Ł O C H Y .

Turyn 11 Września. Nieporozumienie nasze z To- 
skanją nie jest dotąd załatwione. Fan Montesuy m in i­
ster irancuski, i lord Normanby minister angielski, 
czynili pewne kroki u obu rządów, ale dotvchczas bez­
skuteczne. .Margrabia Sanli jednakże wstrzymał swój  
wyjazd z luskanji i bawi ciągle w Liw orno oczekując 
na rozkazy sw ego  rządu.

Cholera nie ustaje w Genui, ale nikt nie zwraca już 
na to uwagi. Zaraza ta czyni wielkie spustoszenia

w prowincjach Voghera i Bobbin. Są to prowincje  
graniczące z Lombardją, gdzie cholera ciągle jeszcze  
utrzymuje się w sile. Nawet w Medjolanie liczba przy­
padków tej choroby powiększyła się w ostatnich trzech 
dniach. Przypisują to pogorszenie zwinięciu obozu 
w Soma i ruchowi wojsk jaki stąd w yniknął.

Wiadomości z Neapolu są ciągle bardzo ważne. 
Agitacja jest tam wielka; surowość policji doszła do 
w ysokiego stopnia. Rząd p o s ła ł  urlop księciu Casini 
ministrowi królewskiemu przy dworze londyńskim.

(Independance Belge).
-  Fiszą z Turynu do Gazety Tryestyńskiej: 

Wielkie zapasy żyw ności w ysyłane są ciągle stąd 
do Krymu, równie jak znaczne oddziały żołnierzy dla 
zapełnienia próżni w arinji sardyńskiej na Wschodzie  
Bezpośrednio po otwarciu parlamentu, które ma na­
stąpić w listopadzie, rząd przystąpi do n ow ego Dobo­
ru 1 4 .0 0 0  żołnierzy.

Oprócz sprawy wschodniej, najgłówniejszym  pun­
ktem zajmującym klasy robotnicze, jest kwestja po-  
dalków. Z w o ła n o  tu na dzień 2 września meeting 

Girco Sales, gdzie ta kwestja ma być roslrząsaną. 
Przybierają tu angielskie zwyczaje, ale nie potrafią 
osiągnąć angielskich rezultatów. Meetyngi w starej 
Anglji mają swoją wielką ważność i znaczenie polity­
czne. U nas tego rodzaju ćwiczenia wyradzają się 
w czcze deklamacje, a w ostatnim rezultacie buduje się 
papierowa forteca za pomocą petycji albo protestaćji.

(Journal de St. Petersbourg).

Korre.spoadenćja Dziennika W a r sz a w sk ie g o .

^  "  C złow ieku zimny i obojętny, ty chcesz żebym
' V m  słitnm rn7mar7bni!i i    l .  • i  • • «*"501 stanie rozmarzenia i zapału w  jakim jes tem ,

5 ? * *  Pomie dzy uliczn3 g a w ied źJ którój i tak 
żek ys p łod y raoi e S °  S ienjuszu oddać muszę. Chcesz/OL « » W W » 11 W Łj

y patrzeli się na mnie jak ty teraz i rzucali ka- 
enmi i piWaii na mnie j poi|j mnie gąbk  ̂ . 

^ p e łn io n ą .  C złow ieku bez serca, przeklinam cię, 
Pieram się ciebie, spadłeś niżój w  moich oczach

Oieis, m ° °  m b‘ł SW0Je g °  brałai Jesteś  najnędz- 
Pr-iU^™ vv- ^iem ludzkości, jesteś.. .  cz łow iekiem  

Ktycznym!!

I Wyrzekłszy to straszliwe s ło w o ,  Karol zaczął
VVu chodzić po pokoju, zd aw ało  się, iż za pomo-  

^-5 Wewnetrznei walki c h , ;ałktórpeWnę r̂Zn<̂  w u^ '  chciał przemódz wzruszenie  
b° ogarnęło  na widok mojej n iegodziwości.

Sa,,ać s ^ ^ ’ rzf ^ em P° c b w |h dawszy mu czas w y -  
S|ę, tv Iiie wiesz po co przychodzę?

N o i po cóż, rzekł,  i stanąwszy przedemną  
spojrzał mi w  oczy badawczo  

Chciałem prosić cię na śniadanie do M arego,  
tam czeka już kilku dobrych naszych znajomych, na­
um yślnie  przysłali mnie tu po ciebie w  delegacji.  

No to co innego , zaw o ła ł  zmieniając nagle  
ton m o w y ,  czem uś mi tego  od razu m e powiedział?  
Hej Mateusz! 

I stary lokaj który chociaż mu Karol nigdy pra­
w ie  nie p łaci ł  m iesięcznego, nie chciał s ię  od n iego  
oddalać, poniew aż cały sw ój ży w o t  praw ie  p rzep ę­
dził na usługach jeg o  rodziny, ukazał się w e  drzwiach. 

AA jednej chwili K arol był już ubranym i wraz  
ze mną szybkim krokiem pospieszał na o w o  proszo­
ne śniadanie. 

A  czy w iesz  co znaczyła ta cala komedja i ten  
zapał i poemat wrzący w  piersiach, dla w ygody k tó ­
rego drzwi i okna w  najtęższy mróz otworzył?  

O to  K aro low i w yszedł zapas drzewa o p a ło w ego ,  
nie miał za co go od n ow ić ,  a wstydził się wvznac  
że nie jes t  w  możności teraz pieca ogrzew ać.  

Dla tego  tak mu paliło w  piersiach.“  

N ie będę tu op isyw ał wszystkich przygód życia 
Karola, jakkolwiek z życia jego  najcudowniejszy r o ­
mans spisa.eby można. Dla lego  tylko rozszerzyłem

Poznań.
MIESZKANIA BISKUPÓW POZNAŃSKICH.

Fan Aleksander Wejnert, pilny, sumienny badacz 
przeszłości stolicy polskiej Wazów z św ieżo odkryte­
go napisu na tablicy marmurowej w kamienicy suffra- 
ganji metropolitąlnćj w Warszawie. Andreas de Bnin 
Opaliński Episcopus Posnaniensis me ex iru x it 1611 
wyprowadza w numerze 2 2 4  gazety Warszawskiej dwa 
mylne bardzo wnioski, to jest: pierwszy, że Andrzej 
Opaliński pierwszy z biskupów poznańskich wybudo­
w a ł  stałą dla siebie i następców swoich, biskupów  
poznańskich, siedzibę w W arszawie: drugi, że p o ­
budką do częstszego przesiadywania w Warszawie by­
ła biskupom poznańskim ustawa sejmu lubelskiego  
z roku 15 69 ,  naznaczająca Warszawę na miejscu o-  
brad, i przeniesienie stolicy państwa z Krakowa do 
Warszawy 1 5 9 6  r.

Aby dowieść m yloość , drugiego zwłaszcza wniosku  
muszę zacząc, jak mówią, ab oto. Na całą Polskę Mie­
czysława Igo. było tylko jedno biskupstwo, to jest 
poznańskie. Do n iego  zatem należały  Wszystkie trzy 
późniejsze województwa mazowieckie, to jest, mazo­
wieckie, p łockie  i rawskie. Po utworzeniu arcy-bi-  
skupstwa gnieźnieńskiego i biskupstwa p łockiego, z o ­
stała się z Mazowsza przy djecezji poznańskiej,  tylko  
część późniejszego województwa rawskiego i część ma­
zowieckiego, stanowiąca w podziale kościelnym ob­
szerny archidjakonat czerski aż do roku 1406\ a od 
tej daty warszawski. Ostateczne rozgraniczenie tego 
archidjakonatu, a zatem i djecezji poznańskiej w Ma- 
zowszu od strony djecezji płockiej by ło  w roku 1461

się nad nim, że on był pierwszym i najczystszym ty ­

pem literatów  sa lonowych now ój epoki.

Można śmiało powiedzieć, że po zniknięciu K a ro ­

la czysty typ literata sa lo n ow ego  zaginął zupełnie.

A lbo  raczćj pon iew aż tow arzystw o  redakcji N a-  

dwiślanina rosprzęgło się, ponieważ o w o  burszow a-  

nie w ychodziło  powmli ze zwyczaju albo raczćj p o ­

częło się przekształcać w  inny zupełn ie  rodzaj l i te ­

rackich face cji, którego wynalazcą i przew odnikiem  

był ulubiony tutejszy humorysta, o czem w  sw oim  

czasie będzie, rożne kategorj© l i teratów  z lew a ły  się 

z sobą i prow adziły  szczeblami od kawiarni do salo­

nu, od zabrukanego szlafroka do najwykwintniejsze­

go ubioru b a low ego .

Inna to już była epoka, inni ludzie, niemniej m o ­

że zdolni od tam tych, ale nie będący tak jak oni 

wyrażeniem sw o je g o  czasu, więcej bow iem  zlewali  

się z o g ó łem  i równiali się z nim.

(Dalszy ciąg nastąpi).



uskutecznione przez Macieja z  O toczna, kanclerza ka ­
tedralnego. Mikołaja z Mniszewa, nauk wyzwolonych 
magistrów- i Pawła z Orłowa ,  bakalarza in  d ecre ta li-  
bus. kanoników płockich,  od strony archidjecezj.  w r. 
1433 przez Slrzeszkona i Hektora,  kanoników po­
znańskich.  Archidiakonat czerski przedzielony od g ło -  

‘ swojej,  kościoła katedralnego poznańskiego,  de­
kanatami archidjecezji,  Stano wił niejako osobną djece- 
zją i archidjakoni jego wzbran.al.  się nieraz podda­
wać władzy biskupów poznańskich i uchwałom kapi­
tu ły  poznańskiej,  jak dowód tego mamy w Anonimie 
archidjakonic gnieźnieńskim,  który pod rokiem l - o 3  
mówi: »A gdy znowu przybyli na trzecie wyznaczone 
miejsce Teofil archidjakon czerski,  kanonik poznań­
ski, sprzeciwi ł  się także wspomnionemu wyborovvi 
(Piotra dziekana poznańskiego, na biskupa poznań­
skiego) mówiąc:  ponieważ do was powróci ła wolność 
wyboru,  a nie wezwaliście mię, chociaż przybydź mo­
głem,  gdybym był  wezwany,  przeto powtarzam, żem 
jest wzgardzony.« Jan V herbu Doliwa, biskup po­
znański,  położył  nareszcie koniec tej odrębności ar- 
chidjakonatu czerskiego od djecezji poznańskiej,  wcie­
liwszy w roku 1362 wspomniony archidjakonat  do 
kościoła katedralnego poznańskiego,  a D ilkon i archi- 
djakonowi czerskiemu i następcom jego naznaczywszy 
w chórze i kapitule poznańskiej pierwsze miejsce po 
kustoszu katedralnym. Archidjakonat czerski t rwał  do 
początków I5go wieku.  W roku 1402.  Scibor,  kan­
clerz Płocki,  delegat papieski,  wyn iós ł  kościoł  s. J a ­
na Chrzciciela w Warszawie do rządu kollegjat,  a Woj ­
ciech II herbu Jastrzębiec, biskup poznański,  na p roś ­
by Jana,  księcia mazowieckiego i ruskiego, przeniósł  
w: roku 1406 archidjakonat czerski,  wraz z trzema ka- 
nonjami  przez tegoż księcia przy kościele czerskim 
ustauowionemi do nowej kollcgjaty warszawskiej  i 
nada ł  jćj erekcją,  ustanowiwszy przy niej proboszcza, 
dziekana,  kustosza i siedmiu kanoników.  Odtąd ko­
ściół  czerski pod tytułem św. Piotra na Zamku stał  
sie kościołem filialnym kościoła parochialncgo w tern 
samem mieście pod tytułem Wniebowzięcia N. Marj.  
Pannv.  Na samym początku lTgo  w ieku był  pleba­
nem przy ostatnim s ławny  poeta nasz Stanis ław b r o ­
chowski ,  którego sprawę z biskupami polskiemi 
wzmiankowaną u Juszyńskiego, autor  Opisu h isto i y -  
czn eso  kościo ła  w d a w n ej d jecez ji p o zn a ń sk ie j w ca ­
łej obszerności umieścił ,  (a) Z niej pokaże się naprzód: 
że Grochowski nie jeden paszkwil—jak Juszynski u- 
t r zymuje— ale dwa paszkwile przeciw biskupom pol­
skim,  ubiegającym się o biskupstwo krakowskie po 
kardynale Radziwile napisał ,  jeden w polskim, dru-  
Ki w łacińskim języku: powtóre,  że Grochowski wię­
cej p i lnował  Parnasu,  niż swego intratnego probostwa 
czerskiego, przebywając ciągle w stolicy, i dla tego 
wpad ł  w nędzę, na którą całe życie swoje utyskiwał 
niesłusznie,  bo jeżeli był  od chleba duchowego odpy­
chanym, to zarobi ł  na tę karę,  zaniedbując w sposob 
gorszący obowiązków dobrowolnie przyjętych na

^ P o w i e d z i a ł e m  wyżej ,  że aż do roku 1362  archi­
djakonat czerski,  s tanowił  osobną,  prawie djecezją, i 
za taką też uważali go książęta mazowieccy,  a b isku­
pów poznańskich tylko za rządców tej djecezji. (!>) 
Jako pasterzom jej duchownym nadali  im, równie 
szczodrze jak książęta wielkopolacy w trzech archidja- 
konatach wielkopolskich,  o b s z e r n e  dobra w Mazow­
szu. Z hojności książąt mazowieckich mieli biskupi 

oznańscy w archidjakonacie warszawskim klucze, 
prawdziński ,  żarnowiecki ,  Żbikowski, łaskarzewski ,  
kozłowski ,  sobieński.  Wszystkie te dobra Bolesław 
ksi «  mazowiecki  owoln i t  od
ciężarów krajowych,  przywilejem z r. 1297.  a wnuk 
jego Kazimierz, książę mazowiecki D om inus V a isa -  
vien sis, któremu Warszawa pierwszy wzrostswoj  w in ­
na, potwierdził  przywilej dziada swego 1 arsam ae  4 
Junii 1350 roku.  Ogromne dobra te wydzierżawiali  
biskupi poznańscy wraz z dziesięcinami, które im da­
wano z rozmaitych dóbr szlacheckich i książęcych, a 
później królewskich,  szlachcie mazowieckiej ,  lub tez 
ma ło  i wielkopolskiej,  albo je sami na rękę swoję ad-

( a )  A u t o r e m  t e g o  „ O p is u '1 k t ó r y  s ię  j u ż  d r u k u je  . . Ż u p a ń s k i e -  
s o w  P o z n a n i u  j a k  d o n i e ś l i ś m y ,  j e s t  z n a k o m i t y  u c z o n y ,  J ó z e f  
Ł u k a s z e w i c z .  S z c z e g ó ł y  o G r o c h o w s k im  b ę d ą  z u p e ł n ą  d la  d z i e ­
j ó w  n a sz e j  l i t era tu ry  n o w o ś c i ą .  J e s z c z e  w  o s t n t n ie m  , , P i ś m i e n ­
n i c t w i e 11 M a c i e j o w s k i e g o  n i e  w y g l ą d a  ta k  ź l e  k s i ą d z  S t a n i s ł a w .  
O to  z n a k o m it a  k o r z y ś ć  c z e r p a n ia  z e  ź r ó d e ł  r ę k o p i ś m i e n n y c h .  
Oto p r z e s t r o g i  dla  t y c h ,  k t ó r z y  c h c ą  z t e g o  co  już m a m y  w y d a ­
n e  p isa ć  h is to r ię .  G r o c h o w s k i  n a le ż y  do n a j c e l m e j s z y c b  r y m o -  
t w o r c ó w  n a s z y c h ,  k i e d y  w i ę c  d zis ia j  t e g o  j e d n e g o  z n a j c e h W j -  
s z y c h  n ie z n a m y  d o b r z e ,  c o  m ó w i ć  o  d r u g ic h ,  c o  m o w i e  w  o g ó l e
o  c h a ra k tera c h  h i s t o r y c z n y c h .  J. 15.

( b )  Ż e  k s ią żę ta  m a z o w i e c c y  tak  m y ś l e l i ,  n o w y  d o w o d  z n a l a z ł  
s ie  w  w y d a n y c h  j u ż  T o in ie ja ch ,  k i e d y  w  r. 1511 1 5 1 3  n am y śla l i
o  u t w o r z e n i u  o s o b n e g o  b i s k u p s t w a  w a r s z a w s k i e g o  i w  ty m  ce lu  
g n o s i l i  s i ę  j u ż  z R z y m e m ,  a le  Z y g m u n t  k r ó l  b r o n ią c  p r a w  b i s k u -  
p a p o z n a ń s k i e g o  i s w o j e j  k o r o n y ,  p o w s t r z y m a ł  p o w a g ą  s w o j ą  te  

u s i ł o w a n i a

ministrowali .  Dla lepszego zaś ich dozorowania,  dla 
zakład mia nowych kościołów parachialriychy (w Ma­
zowszu jeszcze w 15 wieku tak ma ło  było kośc io łów 
parochialnych, że kapi tu ła  poznańska upoważn i ł a  
w roku 1443 Andrzeja Briina, biskupa poznańskiego  
do zakładania nowych kościołów w archidjakonacie 
warszawskim,  w miejscach ku temu najdogodniejszych..  
Założy ł  ich też sam kilkanaście,  lub nak łon i ł  szlachtę 
mazowiecką do założenia.)  dla wizytowania już istną-  
cych musieli częste podróże do Mazowsza odbywać, a 
następnie obrać sobie w tej prowincji  g łówne  siedli­
sko chwilowe,  z któregoby mogli robić wycieczki 
w rozmaitych kierunkach archidjakonatu warszaw­
skiego. Wybór  miejsca nie był  trudny.  Warszawa na 
początku już XV wieku najznaczniejsze miasto w Ma­
zowszu, stolica książąt,  siedlisico archidjakonatu,  zwró­
ciło ł atwo ich uwagę na siebie. To miasto więc obral i  
na siedlisko swoje chwilowe,  zwiedzając archidjako­
nat warszawski,  i nie dopiero w roku 1611,  ale już 
1433 mieli w Warszawie dom własny,  który Stani­
s ław Ciołek,  biskup poznański,  Mazowszanin,  za ze­
zwoleniem kapi tuły poznańskiej dla siebie i następ­
ców swoich za 12 grzywien ówczesnych nabył .  W  sto 
lat później,  to jest 1547 roku Benedykt Izbienski,  bi­
skup poznański kup i ł  w Warszawie na ten sam cel 
kamienicę Ludwikowską,  także za zezwoleniem kapi­
tuły swojej,  która wyraźnie zastrzegła,  aby kamienica 
ta obróconą była na mieszkanie biskupów poznańskich,  
i lekroć do Warszawy zjadą (pro curia sua conver-  
tenda—  Są s łowa pozwolenia kapi tuły.)  Mówić tu o 
dalszych mieszkaniach biskupów poznańskich w W a r ­
szawie byłoby rzeczą zbyteczną, bo już i to. co wyżej 
powiedziałem dowodzi dostatecznie: n a p rzó d , że nie 
ustawa Sejmu lubelskiego z roku 1569.  ani też prze­
niesienie stolicy z Krakowa do Warszawy w r. 1596 
było biskupom" poznańskim pobudką do nabywania 
mieszkań stałych w Warszawie; p ow tóre , że nie Opa­
liński był  pierwszym, który dla biskupów poznańskich 
dom w Warszawie przysposobił.

Zresztą,  prócz Młodziejowskiego, który jako k an ­
clerz w Warszawie ciągle mieszkać musiał  i mieszkał,  
( c )  rzadko który z biskupów poznańskich przebywał  
przydłużej w stolicy państwa,  każdy niemal z nich 
miał  swoje ulubione miejsce w Wielkopolscc,  w któ- 
reun większą część roku trawił .  Tak np. Andrzej zBni -  
na i Wojciech Tholibowski przesiadywali najczęściej 
w zamku biskupim w Krobi,  Czarnkowski  w Ciąże­
niu, Szołdrski  w Pszczewie, Czartoryjski  (Teodor) 
w Dolsku i t. d. Jako biskupi nie mieli też powodu 
mieszkać w Warszawie,  gdy władzę swoję duchowną 
w archidjakonacie warszawskim zlewali na swoich o-  
flejałów warszawskich.  _____________ -A- K-

M M  JMK  J K - T T ' ® :  K -
P Ó W IA S .T K A .

przez

A utora L istów  z  p o d  Z a sta w ia .
( Ci ą g  d a l s z y ) .

Spoj rzał  marszałek na Wac ława  i nieznacznie oba 
uśmiechnęli  się. Podchodzi ku niemu, ściska rękę 
młodzieńca i w głos  rzecze: r

—  Kochany panie Wacławie,  proszę abyś dom 
mój uważał  za najżyczliwszy dla siebie. Bacz powie­
dzieć szanownej matce, że ja biję się w piersi za to 
iż tak dawno nie byłem w Borówce. Nigdzie wprawdzie 
nie wyjeżdżam, jako już cokolwiek ociężały. Lecz po 
je} owdowieniu,  należało mi odwidzic czcigodną są-  
siadę. Oto niebawnie razem z moją żoną, dopełnimy 
jej uszanowanie.

Marj a rumieni  się: skromność barwą  swoją okry-  
wa zbytek jej szczęścia. W  dół  spuszczone oczy, raz 
tylko ukradkiem a rzewnie ku ojcu wzniosła i ku Wa ­
cławowi.  Lecz zaledwie ten po uk łonach  prog prze­
szedł,  tak silne drżenie miotać nią poczęło,  iż skryć 
się musiała  do swego pokoju,  a tam łzami zalana po­
wtarzała:

—  On zginie! On zginie.
I jednego s łówka owych grzeczności gospodarza 

nie u r on i ł  z pamięci pan  Ferdynand.  Oba rozjątrzeni 
bracia uprzedzili pożegnaniem swojem wyjazd Wac ł a ­
wa. Skoro usiedli w powóz, starszy z oburzeniem o- 
dezwał  się:

-  O! trzeba wezwać siostrę w pomoc; śmier telną 
łatkę mu przypnę. Tak napiętnuję Berlińczyka, że lu ­
dzie palcem będą go sobie wytykać,  a ni kt  mu ręki 
nie poda.

Sędzia tylko pozostał  u państwa marszałkostwa,  i 
przyrzekł  bawić dopókąd ich domowi nie będzie wró-

( c )  D o d a l i b y ś m y  o d  s i e b i e  i O k ę c k i e g o ,  k t ó r y  a c z  g o r l i w y  b i­
sk u p  p i e r w s z e  lata s w o j e g o  u r z ę d u  p a s t e r s k i e g o  w  P o z n a n iu ,  
p ó k i  b y f  k a n c le r z e m  p r z e s i e d z i a ł  w  W a r s z a w i e  i w  ty m  c z a s i e  
o d b y ł  w i e l e  w i z y t  p o  n a s z y c h  k o ś c i o ł a c h .  J. B.

eona spokojność! Po obłędzie zasiada z gospodarzem 
do marjasza.

Ten dając karty przemówił :
—  Jak miarkujesz kochany sędzio? Zdaje się Wa­

cławek tęgi chłopiec! On dopnie tego herszta, a nam 
i sobie pokój zapewni.

Sędzia co zbadał już w Odessie tajemnicę uczuć 
Wacława i Marji, bo to przed bacznem nie schroni się 
okiem, odpowie:

—  Przysiągłbym na to. że rad poświęci życie, by­
le uczynić zadość s łowu  danemu tobie panie Marcinie! 
Bo też umiałeś dzielnic podbudzić go wspomnieniem 
twojego syna, który gdyby żył,  g łowę  Bartka po ło ­
żyłby przed tobą. Mówię ci, że bodziec to na bój choć­
by z szatanem, a w porę, gdy on tym synem za wolą 
Boga przybranym,  oh! podobno z duszy radby zostać.

—  Otóż powiem tobie jak memu przyjaciolowi,  że 
byle zwal i ł  tego ło t r a ,  to bez wabania oddałbym mu 
córkę jako bohaterowi,  skoroby po temu mieli s k ło n ­
ność. Wszakże wiemy, że dawniej waleczne czyny 
zwykle tak uwieńczano.  A nakoniec,  gdzie pójdę szu­
kać odpowiedniej partji?’ Ot  obok Wacława,  w dzi- 
siejszem zdarzeniu,  gdzie potrzeba ducha, len naprzy- 
kład  papinkarz,  co ma na języku pokrewieństwo 
z grafem Stasiem, patrz proszę do czego to przydatne? 
A jakie to harde! Jaki  nawet  efront! Pomnę jak raz. 
wśród licznego towarzystwa,  odezwał  się w głośnej  
rozmowie z poważną damą: —  n.Nicch wierzy pani 
Hulecka,  że ja nie mylę się.« Jakoby zapomnia ł ,  że 
mąż iej, człowiek poczciwy, powszechnie szanowany,  
był  przecież deputatem sądu głównego.  Czy to rzecz 
s łychana wprowadzać do nas ten zagraniczny obyczaj 
mianowania ludzi po nazwisku! Jakby nie wiedział,  
źe u nas mawia się tak do żony ekonoma albo do k l u ­
cznicy. O! pewny jestem że Wacław nikomu tak nic
uchybi.  ,

—  No! otwartość za otwartość: mi ło mi jest  ozna j­
mić tobie kochany panie Marcinie, że Wacław o ile 
jest zacny z charakteru i przyzwoity,  o tyle ula twojej 
Maryni pójdzie i w piekło.  Miałem ich pod okiem 
w Odessie. Ale jak 011 jesj, skromny! Jak delikatny. 
Matce nie śmi a ł  dać poznać że myśli o mi łem dzie­
wczęciu. Dla tej zaś udawał  przed ludźmi jakoby obo­
jętnego.  Ale ja stary,  nie dam się oszukać. Byle Ma­
rynia weszła do pokoju,  a my przy szachach, oho! już 
mój t ryumf  pewny! Natychmiast zmyli.  A bez niej, 
tak rzutem oka zgłębia ca łą  kombinację,  że walka 
z n im dla mnie  prawie niepodobna,  a tę grę znam 
przecie dokładnie. . .  Aha! macie państwo znowu przy­
byłych gości. Zdaje się wojskowi.

" Wchodzi znany domowi pan major ,  wita gospoda­
rza i prezentuje mu porucznika B.

Sędzia pomyślał :
—  Otóż zdegradowany.
Przeszli do salonu,  gdzie były damy marszałkowa 

z córką.  Po obiedzic,  gospodarz myśl powziął  korzy­
stać z rady ludzi wojennych w rzeczy co go dziś naj ­
silniej zajmuje.  Użala się przed nimi na niepokój za 
w jego lesie zjawili się rozbójnicy i bada jakie środki 
uważają za najrychlejsze a skuteczne w tem niebez 
pieczeństwie.

P. Baron przy pierwszej znajomości,  chwyta zrę­
czność okazania się wiadomym prawnej  procedury:

  p anu marszałkowi  należy zrobić odezwę do
ziemskiej policji, tak prawo każe. (d . c. n.) ^

k a n t o F s t r ę c ż e ń . . .
e i H V E H K A N T 1 5 H  i  G C W E B K K B O *

p r z y  rogu  u licy  P o d w a l i  K apitu lnej Nro 4 9 8  nd 
p ie r  w szem  p ię trze .

Ma do u m i e s z c z e n i a  lub d a w a n ia  l e k c j i  na g o d z i n y ,  z rozni»  
tern u s p o s o b ie n ie m  i ta lenta m i z P o l a k o w  1 c u d z o z i e m c ó w :  S 
w e r n a n t k i ,  g u w e r n e r ó w ,  m e t r ó w ,  n a u c z y c i e l i  m u z y k . ,  k orre p «  
t y t o r ó w  b o n y ,  o s o b y  d o  t o w a r z y s t w a  k o n w e r s a c j i ,  c z y t a m  , 
p o o r ó ż y -  n ie m n ie j  z d a t n e  d o  za r zą d u  g o s p o d a r s t w e m  w ie j s k m  
m iejsk im  P A N N Y  do s t r o j ó w  1 k r a w i e c c z y z n y ,  o r a z  p rzy jm  
w s z e l k i e  in n e  t y m  p o d o b n e  żądania  i z l e c e n ia  u s k u t e c z n i e n ia .

E. C i e ś 1 i ii s k a.

YY L u h o j e n c e  m a j ę t n o ś c i  p o ł o z o n ć j  p o d  C zo s '  . 
c h o w ą  o m i l ę ,  s ą  d o  s p r z e d a n ia  1 4 0  S H O P O  
z d r o w y c h ,  m ło d y c h ,  w  c i e n k i e j  w e ł n i e .  \ \  \a» 
mość na m ie j scu .

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H. K e m .  B i e j k o w s k i  S t e f a n  o b .  z D ą b e k . -  I. h r n k .  B rocb  

ck i  A d a m  ob . z  Mińska.  -  i/. S n * .  D ł u g o s z  Juljan o b .  z  S z y d ^  
w c a .  — / / .  R z y m .  G r u s z e c k i  W ł a d .  o b .  z Ż y t o m ie r z a .  H. D r  
Ź y m ir sk i  YVIad. oh . z K l e m b o w a .

W Y J E C H A L I  Z WARSZAWY.
B a s i ń s k i  N i k o d e m  ob . d o  Ł a z ó w  D o b i e c k i  K a z im ie rz  ob .  

Ł o p u s z n a ,  L a l e w i c z  F r a n c i s z e k  o b .  do K a ł u s z y n a ,  Z a ł u s k i  
s ł a w  ob .  d o  P a r z y m i e c h a .    ^

TEATR WIELKI.  Jutro:  P recjoza . (Panna P a P ^  
s k a  przedstawi rolę Precjozy).

D z iś  r a n o  s t o p n i  c i e p ła  9, w c z o ra j  w p o łu d n ic  l 3 ' 
W y s o k o ś ć  w o d y  na Wiśle s tó p  2 ca li  6.

W  d ru karni  J. U n ^ er .  — W o l n o  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  d n ia  9 ( 2 1 )  W r z e ś n i a  1 8 5 5  ro k u _  Ktarszv  C e n z o r  F .  S o b i e s z c z a ń s k


